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Dr Leon Landowski
29.12.1996 roku odszedł od nas 

dr Leon Landowski w spaniały lekarz i 
człowiek. 3 .01.1997 roku w kościele  
parafialnym  Śiv. Krzyża w  Grudziądzu 
oprócz rodziny żegnali ulubionego lekarza i 
nauczyciela licznie zebrani Jego pacjenci z\  
rodzinami, uczniowie, w spółpracow nicy  /> 
przyjaciele. Spoczął na cm entarzu w 
Warszawie pośród grobów  najbliższej 
rodziny.

Dr L eon Landow ski urodził się 
2 5 .0 1 .1 9 1 1  roku w L em bargu, pow . 
B rodnica. Szkoię średnia ukończy! w 
Brodnicy.. D yplom  lekarza uzyskał 
2 S .0 1 .1 9 3 9  roku na  U niw ersytecie 
Poznańskim . S taż podyplom ow y odbywa! 
w Szpitalu Miejskim w  Toruniu. W  czasie 
okupacji od grudnia 1 9 3 9  do  lipca 1 9 4 2  
pracow ał jako lekarz dla Polaków  
(Polenbehendler) w G órznie. W  lipcu 
1 9 4 2  został aresztow any przez g estap o  i 
wywieziony do obozu koncen tracy jnego  w 
Bucnenwalczie. Od chwili w yzw olenia - 
maj 1 9 4 5  do 30  kwietnia 194§> pracow ał 
w  Oddziale W ew nętrznym  Szpitala  MD.P."

•’ *.vęv.!ri2trznvcł’i yj
G etyndze. ? o  pow rocie do kraju - od iipca 
19 4 6  do 25  lutego 1 9 4 9  p racow ał jako  
lekarz dom ow y, oraz w  ośrodku  zdrow ia w 
G órznie, a następn ie  w Iławie. W  lutym 
1 9 4 9  roku został pow ołany do czynnej 
służby wojskowej - pełn iąc ją d o  grudnia 
1 9 5 5  roku. W tym  okresie od m aja 1 9 4 9  
pracow ał w Szpitalu K .3.W . w  W arszawie
- jako asystent, a od 1 9 5 2  p o  zdaniu 
specjalizacji drugiego stopn ia  jako  starszy 
asystent Oddziału W ew nętrznego  Szpitala 
Klinicznego M .S.W ., p row adząc jedno
cześnie gabinet elektrokardiograficzny 
Szpitala. W dniu 3 0 .1 0 .1 9 5 6  został 
zdemobilizowany. W  1 9 5 7  przeprow adza 
się do G rudziądza, gdzie zostaje 
o rdynatorem  Szpitala w ięziennego, 
pracując jednocześnie w P o radn i inter- 
nistyczno-kardiologicznej. W e w rześniu 
1 9 5 9  zostaje pow ołany n a  stanow isko 
ordynatora Oddziału W ew nętrznego  
Szpitala Miejskiego im. dr W ładysława 
B iegańskiego w  G rudziądzu, którym  
kieruje do 1 9 7 8  roku. W  tym  czasie 
wyszkoli! kilkunastu specjalistów  w 
zakresie chorób  w ew nętrznych. O d 1 9 7 8  
kieruje Poradnią internistyczno-kardiolo- 
giczną. W 19 8 4  przechodzi na  em ery turę  
ałe nadal pracuje w tej sam ej po radn i w 
niepełnym  wymiarze godzin aż do 
9 .0 9 .1 9 9 2  roku. P raca dr L andow skiego 
stanow i istotny w ątek  dziejów 
grudziądzkiej służby zdrowia. Zam iłow anie 
do kardiologii, dobra znajom ość kliniki, 
stały się przyczynkiem  do specjalizacji w  
tej dziedzinie Jeg o  uczniów . Oddział 
w ew nętrzny prow adzony przez dr L an

dow skiego był jednym z największych 
oddziałów  w Polsce, iiczył 8 0  łóżek, a z 
"kozetkami" często ponad 9 0 . Oddział był 
p row adzony sprawnie, zyskując sobie 
dobrą opinię wśród pacjentów  i 
konsultantów . Z oddziału tego  w ywodzą 
się późniejsi specjaliści w  kardiologii, 
reum atologii. pulmonologii. Z tego  
oddziału pow stają dzisiejsze dw a oddziały 
w ew nętrzne, oddzia! dializ, oddzia! 
kardiologii. Dr Landowski za swoją p racę  
otrzym uje: Srebrny Krzyż * Zasługi, 
B rązow y Medal "Siły Zbrojne w  Służbie 
O jczyzny”, Krzyż Kawalerski O rderu  
O drodzenia, Medal 40-lecia, Krzyż 
Oćjyięeirr.sk:.

Jes t to  skrom ne curriculum vitae 
w  datach  i faktach. Skrócone bo 
do tyczące— w  głównej - m ierze życia 
zaw odow ego w służbie lekarskiej przez 5 3  
lata. A  przecież w  ta daty w pisało się 
życie rodzinne, p:2yjaźnie, nadzieje 
spełn ione  i te  zawiedzione, trud p racy  
lekarskiej w  tak cię.ikicn w ojennych jak  
i pow ojennych  czasach. Nie sposób  choć
by w  najszczerszym w spom nieniu p o 
śm iertnym  dać tem u wyraz. Zatrzym am  
się jednak  nieco na okresie w ojennym . 
W ięziony i torturow any przez gestapo  w 
G rudziądzu. N astępnie w  stanie 
krańcow ego w yczerpania ze złam aną ręką 
przew ieziony do obozu w Bucnenwaldzie, 
gdzie do końca wojny pracuje początkow o 
jako robotnik w kam ieniołom ach 
robotnik , który ważył zaledwie 40kg . 
Później pracuje jako pielęgniarz, 
następn ie  już jako lekarz. Z ogoloną 
głową w łachm anach w ięziennych 
dow ożony jest do Szpitala dla robotników  
rolnych Rzeszy. N iechętnie dr Landowski 
w racał do tego czasu, wokół wszystko 
nastaw ione byio na zagładę ludzi, kiedy 
strach  i głód odczłowieczał naw et 
najszlachetniejszych, a tęsknotę za dom em  
przesłaniał dym z pieca krem atoryjnego. 
W  tych nieludzkich w arunkach zdobyw a 
przyjaźń więźniów, a  n-ektórym udaje Mu 
się po m ó c  w  ucieczce. S taje się 
pośrednikiem  między wiedzą m edyczną a 
życiem . W ypełnia, a naw et p rzekracza 
zobow iązania przysięgi H ipokratesa, który  
to  w  swojej wielkiej m ądrości nie p rzew i

dział obozów  zagłady i bardzo 
zróżnicow anej w  nich roli lekarzy. W tym 
okru tnym  czasie dr Landowski poznaje 
w spaniałego  człowieka, swoją przyszłą 
żonę z k tó rą  tak  przykładnie przeżył 
życie. W ychow ał dwoie wspaniałych 
dzieci i doczekał się ukochanych 
w nuków . Je s t to  wszystko niezwykłe, ale 
dla m nie niezwykłe jest również to. że z 
tym i przejściam i nie obnosi! się, nie 
epatow ał nim i sw oich adw ersarzy. Mówi!
0 tych  przezyciach niechętnie, nie tylko 
ze w zględu n a  charak ter tych przejść, ale 
z obaw y aby nie kreow ać się na 
m ęczennika i bohatera  m inionych 
czasów . Ja k  bardzo różnii się tym od 
sw ojego o toczenia. Dziś my Jego  
uczniow ie jesteśm y wdzięczni losowi, że 
pozw olił n am  spo tkać  "Mistrza" n a  naszej 
życiowej drodze. Jeg o  skrom ność, etyka 
sta rann ie  m askow ana dobroć serca - 
spraw iały, że nie tylko przyciągał wieiu 
lekarzy n a  swój oddział, ale był w 
niektórych przypadkach  niewidocznym 
reżyserem  ich życia. Nasz D oktor uczy: 
m edycyny, ale w  sposób  szczególny, 
w ręcz ujmujący. Jeg o  osobow ość 
lekarską cechow ała duża wiedza, 
og ro m n e dośw iadczenie. Z dystansem  
odnosił się do wszelkich 
n iespraw dzonych  m etod  leczenia. Nie 
w iem  jak-eśsboko- ©yi v.-.cres ey?n. a£e sie 
ludzkiej wiedzy i ludzkich możliwości 
zachow a! dystans należny człowiekowi, 
który  g iów ną siłę spraw czą dostrzega 
p o za  ^m ożliw ościam i- ludzkiego umysłu. 
K olejne lata praktyki u  jego boku uczyły 
n as poko ry  dla zaw odu, który 
w ykonujem y. Poza autorytetem  
m edycznym  był dla nas dr Landowski 
w zorem  do naśladow ania. Nie pam iętam  
nigdy, aby o n ieobecnych mówił źle, 
obecnym  zaw sze przebaczał. Był dla nas 
w zorem  ojca rodziny. O  swojej żonie, 
synu, có rce, później w nukach - zawsze 
mówił z m iłością. N a tle tego czasu, który 
dany  nam  był razem  przeżyć 
postrzegaliśm y G o jako wielkiego 
człowieka i lekarza. Dziś dla mnie jest 
zaszczytem  i przyjem nością powiedzieć, 
że w pisał się w  pam ięci swoich uczniów 
jak najpiękniej i najtrwalej. Tak jak 
w pisuje się najbliższy przyjaciel, ojciec, 
dobry  nauczyciel. Jeg o  dobre uczynki jak 
pereiki są nan izane w  pam ięci o  Nim. To 
nimi wpisa! się n a  trwale w historię 
Pom orza, na  którym  się urodzi!, którem u 
poświęci! praw ie cale zawodowe życie. 
Zegnam y C ię w  żalu i nadziei drogi 
nauczycielu i przyjacielu Doktorze Leonie 
Landowski. Chcielibyśm y Cię spotkać w  
"ocean ie  spokoju" z którym Twoja "rzeka 
życia" już się połączyła. Pgrążonej w  
sm utku rodzinie sk ładam  wyrazy 
głębokiego w spółczucia w imieniu swoim
1 całego śodow iska m edycznego w 
G rudziądzu.

Henryk Danielewicz4
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